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w ia d o m o ś c i  z  kG?ó\mczm*
Bossyja .v

Z Petersburga-- prszą pod' diiiemr- 4; Ej>ra‘t 
W dniu 28. zi ms przybył tu -jego-król. mość 
Wilhelm*Pluski*,• syn-króla,.i-wysiadł w-paiacu 
na wyspie Jelagiu. W orszaku królewicza znaj. 
duj a s io : pułkownik baTon Ilanitz r-major de 
Gerlach;

Baron de - Bowrgoing , pełnomocny m inister 
króla Francuzów, m iał-w dniu I-. Łk m. w- pa­
łacu Jekrgin u cesarstwa'- ichtność posłuchanie 
pożegnawcz-e.- *

Bozkazem dziennym’ cesarskim. 29.-z. in. po­
rucznik łueki-ege * pułku greaadyjerów-,.. Helo- 
Wnia , mianowany plac-adjutantem- w Modlinie, 

Tegoż dnia--, n. psu- raczył przesłać jenerał- 
adjutantówi hrabi Orłów brylantowe znaki or­
deru ś. Alexondra- Newsłtiegoc

Przez ukaz’cesarski' do- ra d ’ opiekuńczych 
domu wychowania- podrzutków, ■ z dnia 10» czer. 

"k. n  , sprawujący obowiązki ■ koniuszego dworu, 
rzeczywisty radzca stanu- hrabia Wielhorski-, 
mianowany opiekunem honorowym, z rozka­
zem zasiadania w  radzić petersburskiej.

Piszą z Orła , iż-23. z. nr.• umarł- w tein- m ie­
ście wice-prezydent tamecznego komitetu wię­
zień , radzca stanu-Jermołow-, ojciec- znanego 
jenerała tego* nazwiska*. -,.

W- Niznym Nowogrodzie* była podczas ja r­
m arku’moneta platynowa w zupełnym obiegu 
łesrto oczywistym dAwodem, ze -się stała mo­
netą narodową , co-- pochodzi z tądy że lud--u a* 
dał jój nazwę narodową1;- dukaty platynowe 
*-nane są po wszechnie pod* im ieniem  SLreńkie 
\e>weńhie) iuietylko-kupcy krajowi ,-ale  nawet 
'Włościanie biorą je  chętniej , jak złote.

"  Ilelsingfors donoszą-, że-w-dniu 1, In tm 
‘Siąpiła* tam że’ maugurocyj-a nowego gmachu 

uniwersytetu, zbudowanego na cesarsko alexon- 
rjski u n i w e rs y te t l i  nł a n d z lt i, który-tutaj z<Abo 

ędzie pTzeuiesidny. Podług raportów jenerał- 
uego konsula- rossyjskiego ■ w Danii, ilość zboża, 
przywiezionego w m aiu z Iiossyido Danii, wyno­siła* H-yiy? i . J i- ■ ._ beczek, atoli pomimo lo-mesą na­
j e  mono magazyny duńskie, i sądzą , że kupno 
* ossy® będzie jeszcze trwało dwa miesiące.

F ortuga.Ija ;
Gazety-londyńskie donoszą z-Fórtó def Gada* 

(!»p wyspie S. Michała-) :• Jesteśmy n-akoniec 
w stan ie  donieść,. iż wojsko-Dow Peora wsia­
dło w dniu 25. -czerwca o -w pół do 6tćj. na 

' okręty* Prs"’czyną tej ; zwłoki było jedynie złe 
powietrze; Juz- ogodzinie- 4tej;,rano wszystko- 
wejskó •stanęło- w ściśuionych szeregach na brze­
gu , poczera kapelan cesarza odprawił modły. 
Gdy. eesJH-z przemówił-w-krótkości-'do wojska,..# 
poczęłs ono’ z" kolei: WsiadSć. W duiu 2fi. pod­
niosły skręty  'tolwice , i cała flota- jest teraz 
w’drodzfe« .1'tzed  e 3płyuieniem swojera wydał . 
Don- Pardro jeszcze- odezwę do m ieszltaM w  
wysp azorsltiell , W której., dziękuję onym za*

ErZyehylnośe i-: usługi imieniem swojej cór-- 
i , królowej Donny M aryi, i oznajm ia, że ich ' 

na teraz opuszcza- dła wypędzenia przywła- - 
szczyeiela zForlugaJir, i u da rżenia znowu k raj' 
tan-zgodą i pokojem; vJ.eźli<‘- mówi Ilon Fe­
dro w tej odezwie, ®już teraz,, tylą- p.raeszko-- 
damk otoczony,, jak d-alece okoliczności dozwa­
lały,- starałem się- wasze’ spełniać życzenia-, 
Silach et hi mreszkańey- wysp azorskich; bądź­
cie przekonani\ i£. skoret o-swobodzimy Fortu- 
gali ją  , ■ rząd-* uważać będzie ze--pierwsi ą swoje- 
powinność, mieć o was szczególniejsze staranie, 
i-wasze-urodzdjpe wyspy, i : ich'w iernych i pra- 
eowityeh mieszkańców przede wszystkiemi 
wspierać.- Gdeszwę tę kończy Upomnieniem., 
aby-mieszkańcy wysp i nadal. .jak-doiod, trwali 
w swej. wierności i poświęceniu.się.. W podob­
nej; myśli wydał l>on-Pedro rozkaz-dzienny do-- 
wojska-, zanim* wsiadło na- okręty..

Wiadomości pryw atne, odebrane przez Pa* 
ry* z-wysp azorskich, zgadzają się z raportam i 
angielskiemu względfcm czasu- odpłynienia floty 
wyprawy, iiunych okoliczności.- O dalszym je ­
dnak losie lloty nie masz dokładniejszej wia­
domości. Zresztą rozchodzi sie wieść,że Don 
Fedro w} siadł w 7450 ludzi ua ląd w zatoce 
Millbntes.- Dotąd- bowiem naznaczano Oporto- 
j,ako miejsce do wylądowania. Dwie fregaty 
Miguela , które zaledwie co ze znaczonym ła­
dunkiem żywności i amunicyi opuściły .port 
Lizbony, miały się połączyć z flotą Don*. 
Fedra.

) ( '  .



S iła D on Pcilra , pod ług  (Jotirier an g ie lsk ie ­
go , sk łada się z 2 frega t, 2  korw et, 3 brygów, 
4  szonerów , .15 łodzi k an o n ije rsk ich , 65 o k rę ­
tów  przew ozow ych, i z o k rę tu  parnego  S u p e rb . 
W ojsko liczy  10,000;P ortuga lczyków , 1500 A n­
glików  i F ra n c u z ó w , 2400 m ajtków  i  żołnierzy  
m o rsk ich .

W ielką Brytanija -i Irlandyja.
W  Londynie odebrano  p rz e z  sta tek  pocztowy 

N ew  H o p e , k tó ry  'tam że  przyby ł w dn iu  10. 
lip ca , w iadom ość o w ypraw ie 'Don P e d ra , -się­
gającą  do dnia 30 . c z e rw c a , w k tó rym to  dniu 
ów s ta tek  spo tka ł e sk ad rę  pod 38 sto p n iem  
szerokości., a 22 s to p n iem  d ługości; w ia tr  był 
pom yślny  i spodziew ano s ię ,  że  eskadra p rzy ­
b ije  w  dniu  6. lip ca  -0o brzegów  p o rtu g a lsk ich .

D zienn ik  G lasgow  - H era ld  tw ie rd z i: P rz e z  
to ,  że w Szltocyi n a jsta rsi synowie paró w , ja k  
i w Anglii., pow inni być w przyszłości p rzy p u ­
szczeni do rep rezen tacy i h rab stw  -i m ias teczek , 
pow iększyłaby śię potęga arysf okracyi, zam ias t 
iżby -śię m ia ła  osłabić p rzez  bil re fo rm y . Na 
p o p arc ie  swojego tw ierdzen ia  p rzy łącza  óp na­
s tęp u jący ch  szkockich  parów ., k tę rz y  jW te j  
ch w ili m a ją  synów w w ieku  la t  .2 1 4  przeszło  : 
R siążęta  H am ilto n  i M o n tro se ; h rąb iow ie  Ca-s- 
silis  (-czyli m arg . de A lisa)., M orny ,  H om e , 
"S tra th m o re , Gallow ay., L au d e rd a le ,, E lg in  , 
W em yss, D a łh o u sie , C arnw ath , Aboyne, B read- 
a lb an e  (c z y li m a rg r. D u o m o re ) i G lasgow ; 
w iceh rab iow ie  S to rm on t (czyli h r . M ansfield), 
A rb u th n o t ,  D u n b la n e  (czy li książę L e e d s )  4 
S tra th a lla n ; nakon iec  baronow ie F o rbes, Gray, 
C a thcart, S inc la ir, R oiło , i, ja k  słychać, F a ir-  
fax  , baw iący w A ineryce. -Lordowie M ailland 
i O rm e l ie , synowie h r .  L au d erd a le  i m arg rab i 
B rea-dalbane zgłosili się ju ż  jak o  k-tudydaci 
n a  przyszłe w ybory , i s ły c h a ć , iż w ie lu  pó j­
dzie za ich p rz y k ła d e m ; m ianow icie p an  A. 
M urray , syn h rab i D um ore ., z m iasteczk a  F a l- 
k irk . Lord O rm e lie  w ystąp i vy szranki przeciw  
s ir  G. M nrraj.," te raźn ie jszem u  -rep rezen tan to ­
w i z Port-shire. P ierw szy m ien i się być re fo r­
m a to re m  ; ostatn i m a za sobą .zasługi w p o lu  
i  ta le u ta  wymowy.

W  jed n y m  z najnow szych 'n u m eró w  zaw iera 
CoUrier co n as tęp u je  : »W ezoraj (w d. 6. b. m .) 
k o n fe ren cy ja  -odpraw iła znowu posiedzenie, na 
k tó re m  rozb ierano  odpowiedz k ró la  h o le n d e r­
skiego. N im  się konferency ja  z e b ra ła , m ia ł 
p o se ł b e lg ijsk i, je n e ra ł  G o b le t, d ługą rozm o­
w ę z lo rd e m  P a ln a e rs to n e m , i je s t  do praw dy 
podobnem , iż stanow czy ton  , jak i ten że  „w sk u ­
te k  swojej instrukcy i p rz y b ra ł ,  uczynił w raże­
n ie  na jego  wysokości; a to li dopóki n ie  nadcj-

p  i  >
dzie odpowiedź k ró la  L eopolda na depesze j e ­
n e ra ła  G n b le t ,  n ie  m ożna ozn aczy ć, w ja k ie j 
rozciągłości nastaw ać będą  B elgijczykow ie z kon- 
fe ren cy ją  n a  -dopełnienie tra k ta tu . Z  w iado­
m o śc i, k tó re  nas doszły, o kazu je  s ię ,  że  je n e ­
ra ł  G ob le t o trzym ał z lecen ie  , na p rzy p ad ek  , 
gdyby odpow iedź k ró la  h o len d ersk ieg o  n ie p o ­
m yśln ie  w y p a d ła , oświadczyć., iż an i honor, 
an i-in te res  k ró la  Belgów n ie  dopuszcza zezw alać 
na dalsze koncessyje lu b  m odylikacyje  , —  ze 
pow olnym  był d la kon ferency i w każdym  p u n k ­
c ie  aż do czasu:, w k tó ry m  .go zapew niano , że 
^jeźli zech ce  przy jąć  zasady u lt im a tu m , k tó re  
zam yśla .konferencyja przełożyć Iło la n d y i, n a j­
nowszy p re to k u ł -będzie o s t a t n i m  i n i e o d ­
z o w n y m . ,  i ż e  dla tego , poniew aż p rzy ją ł 
ow e w a ru n k i, .pow inien w ezwać konferency ja , 
aby nadała m oc tra k ta to w i, lu b  dala m u  do 
tego pozwolenie* —  Jeźl-i się  je n e ra ł  G oblet 

•w ta liim  sposobie konferency i w y ra z ił, t r u ­
dno je j będzie  przyw ieść do sk u tk u  -układy 
z H olandyja. T ak ie  je s t  te raz  p o ło żen ie  tej 
w ażnej okoliczności. Z  sam ego początku  ż a ło ­
w aliśm y , że  się konferency ja  w to w d a ła , p o ­
nieważ przew idyw aliśm y, ze .tych okładów  nie 
przyw iedzie pom yśln ie  do sk u tk u . -G postępo ­
w aniu  k ró la  Iło landyi zastrzegam y sobie nasze 
zdanie. Jest ón p rzy n a jm n ie j stały z. konse- 
kw enęyją. L ecz  co się dotyczę konferency i , 
niechaj, n am  wolno będzie  uczynić uw agę , iż 
w ie lk ie  je6 t n ieszczęście , że w sw oich o sta tn ich  
propozycyjach użyła  w yrazu t o s t a t e c z n i e  
i n i e o d z o w n i e ,  k iedy n ie  m iała  postano­
w ienia nadać siły  w arunkom  , ja k ie  p rzep isy ­
wać przyznała  sob ie  p raw o.“

W zględem  zgrom adzenia -się w ie lu  członków  
izby uizszej w u rzęd z ie  sp raw  zag ran iczn y ch , 
na k tó re m  m ów iono o pożyczce rossyjsko-ho- 
lenderskśĆ j, lord  P a lm ers to n  w yjaśni! zg rom a­
dzen iu  , że w roku  1815 życzyła sobie A nglija, 
aby B elg iju m  i , H olandyja były pod je d u e m  
b e r łe m , i chcąc po łączen ić  to u s ta lić , dozwo­
liła  Rossy i m ieć  w prost' udział ku  u trzy m an iu  
onegoż. W ty m  c e lu  zapew niła  A nglija  R os- 
syi w ypłatę  -dawnego d ługu  h o le n d e rsk ie g o , i 
to dop ó ty , dopóki obadwa k r a je ,  H olandyja i 
B e lg ijum , b ęd ą  -połączone. W ypłata  m ia ła  w-tej 
c h w il i , u s ta ć , gdy się ten  zw iązek ro z e rw ie ; 
lecz  w szystkie uk łady  i d uch  podów czas zaw ar­
tego tra k ta tu  nie- kazały w ą tp ić ,  iż rząd  an­
g ielsk i m yślał tylko o -tem , iżby się zawarował 
przeciw  rozłączen iu  B elg iju m  od H olandyi. 
Gdy ro złączen ie  to nastąp iło  bez widoków po ­
godzen ia  rzeczy , p rze to  p o trzeb a  było dla po­
ko ju  eu rope jsk iego  usta lić  w aru n k i ro z łącze­
n ia W ̂ sposobie zaspokajającym . R ząd  angiel-
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śk i m ia ł u d z ia ł w toczących się u k ład ach , i do­
p ie ro  po w ie lu  tru d n o śc iach  udało się n ak ło ­
n ić  cesarza R ossy i, aby p rzy stąp ił do tra k ta tu , 
po tw ierdzającego  n iepodległość B elg iju m  pod 
now ym  m o n arch ą . N ależyż te r a z ,  gdy n ad e ­
szło zezw o len ie , wym agać po cesarzu  rossyj- 
sh im  znacznych o fia r , źe  odpow iedział życze­
n iom  A nglii ? N iezaw iśle od słuszności py ta­
nia , sądził lo rd  F a lm e rs to n , iż w ażną je s t  dla 
•A nglii, zostaw ać w przyjaźni z dw orem  rossyj- 
•skim . Życzyć należy szczegó ln ie j, n ie  ty lk o , 
■co się dotyczę losu P o lsk i, lecz w zg lędem  po­
w szech n eg o  in te re su  E u ro p y , aby poselstw u 
lo rda  D u rh a m  nie- towarzyszyło ośw iadczenie 
p a r la m e n tu  an g ie lsk ieg o , że odm aw ia cesa­
rzowi Rossyi t o , co m u  pod ług  ścisłych praw  
przynależy . R ilk u  członków , szczególniej D r. 
L u sh ing ton  i  S ir  M. W . R id ley  oświadczyli, że  
s ię  zu p e łn ie  zgadzają z w idokam i rząd u . P u ł­
kow nik  E vans , odw ołując się do owej w ielkiej 
w artości,, ja k a  lo rd  P a lm ers to n  p o k ład a ł w przy­
ja z n y c h  sto sunkach  z Rossyją , uczynił uw agę, 
iz daleko  korzystn iejsza je s t  dla Anglii m ieć  
ścisły związek z F rancy ja  ; niźłi z Rossyją. Lord 
P a lm ers to n  w idział się  być p rze to  zaraz' spo­
wodowany do ośw iadczenia , źe  jak k o lw iek  ży­
czy łby  sobie u trzym ania  nadal przyjaźni z dwo­
re m  rossyjskim  ; w szelako F rancy ja  je s t  k ra je m , 
* k tó rym  Anglija sta rać  się pow inna zachowy­
wać najśc iśle jsze  i na jp rzy jaźn iejsze związki.* 

Na posiedzen iu  izby niższej w d. 5. h . m . ,  
zadał m arg r. Chandos lordow i A łth o rp  py tan ie  
W7-K^ędem G recy i, lecz  m in is te r  te n  obróci­
wszy się do sprawozdawcy ty łem , ta k  cicho  m ó ­
w ił,  iż n ie  m ógł być zrozum iany . Dzi jń n ilt 
S tan da -d  mówi t e r a z , że  odpow iedź m in is tra  
dążyła do te g o , iż m in istrow ie  ratyfikow ali 
tra k ta t  z F rancy ja  i Rossyją , k tóry  k o n tra k tu ­
ją c e  strony  obow iązuje zaręczyć tron  g reck i 
księc iu  O ttonow i B aw arsk iem u i now em u m o- 

arsze dać pom oc 1'orszusem 2 m il. f. s z t . , do 
®tego każde z tych trz e c h  m ocarstw  rów ną 

jść daje . T ra k ta t  t e n ,  dodał m in is te r , h ę - 
Zle izbie w k ilk u  dn iach  przełożony.

^  dzień. j l lb io n  czy tam y : »Między pełno - 
TOocuikami A n g lii, Rossyi i F rancy i w ym ienio­
n e  zostały ratyfikacy je  t r a k ta tu ,  w zględem  u - 
sia len ia  in teresów  g reck ich . R ażde z ,p o m ie -  
u*onych państw  p rzy jm ie  na sieb ie  trzec ią  część 
? 07yezki 2,400,000 f. szt. bez w ym ienien ia  czasu, 
h o • l ' m  1 akowa będzie  w ypłacona. »Bardzo 

j Rst tak ie  państw o ja k  Anglija* m ówi 
tonu k tó rego  kw artałow y deficil jed y u ie  w 

j ‘U wyn°s it 1,200,000 f. szt.*
, ,e daleko T ip p era ry  (w lrlan d y i) weszło p ó ­
źno w ieczo rem  cz te rech  zbro jnych  do dom u

dzierżaw cy i szukało  uron i. D zierżaw ca i jego  
syn w ezw ali pom ocy, sąsiedzi s ię  zb ieg li i w e­
zwali zb ro jnych  do poddania się  ; le cz  ci dali 
ognia z dom u i dw óch ludzi z a b i l i , a dw óch 
ra n i l i ;  p o tem  u c ie k li i schow ali się w psze­
nicę. J e d e n  z  zab itych  ugodzojly był w se rce  
dw om a k u lam i i n a ty ch m ias t u m a r ł ; d rug i 
w  p ie rs i i p ch n ię ty  w  bok  b a g n e te m  , i te n  
u m a r ł  w k ilk u  m in u tach .

W  OsTord odbyło się ro czn e  zg rom adzen ie  
an g ie lsk ich  badaczów  n a tu ry  i le k a rz y , n a  
.wzór n iem ieck ich  zgrom adzeń . —  D czen i 
przybyw ający tam że  ze w szystkich strón  Anglii, 
byli u p rz e jm ie  przy jęc i , a p re lek cy je  ic h  są 
bardzo  w ażne. Zgodzono się , aby przyszłe 
zgrom adzen ie  roczne odpraw iać w C am bridge, 
n  p o tem  n ie  będą  się ju ż  zb ie rać  w m ieśc ie  
u u iw e rsy te c k ie m , lecz  z k o le i w bogatych  an ­
g ie lsk ich  m ias tach  fabrycznych .

G lobe  m ó w i, że  książę T a lle y ra n d  pow róci 
w p H d z ie rn ik u  do A nglii.

. w S : :  Francyja.
R ró i po stan o w ien iem  sw ojćm  z d. 10. lip ca  

na 'ra p o rt^ n iin is tra  h an d lu  przyw raca k ró lew ­
ską szkołę1 "w eterynaryi w A lfo r t , rozw iązaną 
ja k  wiadomo*, w sk u te k  pow stania z d. 5. i 6. 
czerw ca,- i p re le k c y je  te jże  p rzezn acza  na d . 
1 . p aźd z ie rn ik a .

M adam e A delaide (siostra  k ró la ) była m o ­
cno  s ła b a ; a to li pod ług  o sta tn ich  w iadom ości 
znow u się je j  polepszyło.

D eputow any  C abet by t na nowo w d. 10. lip ­
ca  badany. P ro testow ał się  p rzeciw  zab ran iu  
m u  p ap ie rów  w  czasie  jeg o  nieobecności, k ie ­
dy Paryż by ł W stan ie  o b lę ż e n ia , ja k o te ż  p rz e ­
ciw  u d z ie len iu  n iek tó ry ch  z  ty ch że  dzienn i­
k o m  m in iste ry ja lnym .

P an  de S t. M a r tin , cz łonek  in s ty tu tu , um arł 
w  P aryżu  na  c h o le rę , na k tó rą  zapad ła  tak że  
księżna  F itz  Jam es. B n le ty n  paryzki ch o le ry  
z d. 10. lip ca  donosi o  71 u m a r ły c h , w ięcej 
o 29 , ja k  d n iem  w przódy.

D z icń n ik  T ribune  donosi o sw ojem  59. za­
g rab ien iu .

J e n e ra ł  W a rin g h e in , k tó ry  dow odził w d ep . 
Niższej C hacente  , został z lis ty  w ojska w ym aza­
ny, poniew aż na  rew ii pod R o c h e lle  uk aza ł się- 
w m u n d u rze  z g u z ik a m i, na k tó rych  były lilije -

Na b rzeg ach  d ep art. F in is te re  i M orb ihan  , 
brygi E ndym ion  i s ta tek  parny  Castot zab ra ły  
w o sta tn ich  dn iach  dwa sta tk i z b ron ią  i n ie ­
znanym i osobam i.

P . C h ev ałie r stosow nie do danego m u  po ­
zw olenia p rzez  prezyden ta  try b u n a łu  p a ry zk ie- 
go p ierw szej in s ta n c y i, w tow arzystw ie sw oje­
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go obrońcy u k aza ł się W d. 6. lip ca  w są d z ie , 
aby im ien iem  całej sek ty  syttiónistów w n ió s ł, 
izby kom isarzow i M aignet zakazane z o s ta ło , 
zam ykać ludzi w ich  w łasnem  m ieszkan iu  , i 
aby ten  gw ałt na sym onislach  popełn iony , był 
w strzym any. Po silnych  rozpraw ach  z adw o­
k a te m  oświadczył p rezy d en t D e la h a y e , iż sąd 
te n  n ie  je s t  właściwym  w tej sp raw ie.

Hołandyja.
Z  H agi donoszą pod d. 9. ł ip c a : R ossyjski 

a d m ira ł h r . H eyden  odwiedził F lesingę  i w raz 
.z w ice-adm ira łem  G obius -ogłądał zakłady n o r-  
sk ie  w te ra  m ieśc ie . ' .

W  tej c h w ili , m ów i Journal d e  la  t l u y e , 
rozchodzi sio w ie ść , ż e  k on fereney ja  odrzuciła  
najnow sze p ro jek ta  naszego rządu . D lóki n ie 
b o d z iem y -m ie li pew niejszych p o d ań , w strzy­
m am y się  od w szelk ich  uwSg nad  ta k  w ażnem  
zd arzen iem .

W  A m sterdam er lia n d e lsb la d  z d. 1 1 . łip c a  
czytam y s » 0  losie  propozycyj, k tó re  ze  strony 
rządu  n iderlandzk iego  uczyniono kou fereucy i 
lo n d y ń sk ie j, są sprzeczno  w ieści ,;W obiegu. 
D zisiaj dow iadujem y się , że  podczas p ierw sze- 
go zeb ran ia  się te jż e  n ie  był przyjażny je j  spo­
sób m yślenia, i że lo rd  P a lm ers to n  ch c ia ł rzecz 
tę  odrzucić , lecz  na poźniejszćm . posiedzen iu  
z d. 6 . zm ien iły  się um ysły  na naszę korzyść, 
leź li s ię  ta  wieść p o tw ie rd z i, tedy będziem y 
m ie li n adz ie ję , ż e  konFerencyja pozostaw i rz e ­
czy stosow nie do o s ta tn ich  n id erlan d zk ich  p ro ­
je k tó w  , i sta rać  się  będzie  K elg iju m  n ak ło ­
n ić  do uznania  ic h  słuszności."

W iadom ości z B ru x e lli z a w ie ra ją : W czoraj 
p rzy b y ł goniec z L ondynu do m in is te rs tw a  spraw  
zagran icznych . Z araz po jego  przybyciu  była 
rad a  m in is te ry ja ln a  u  k r ó la ,  n a  k tó re j zn a j­
dowali się  p p . T a lle n a j i van  de W ey er. P o ­
siedzenie trw ało  do godziny 4 te j.

S en a t p rzy ją ł ustaw ę w zględem  sądow niczej 
o rgan izacji.

Z  H ase lt p iszą  pod d . 6. łip ca :. W ycieczka 
H olendrów  z M a e s tr ic h t , o k tó re j Independant 
z dl. 5. n a m ic n ił , isto tn ie  n astąp iła . K o lum na 
1200 do 1300 ludzi p iech o ty  w raz ze szw adronem  

jazdy  i a rty le ry ją  wyszła z M aestrich t i rozpo ­
znaw ała w ystaw ione poczty 3. p u łk u  strzelców ; 
dano k ilk a  wystrzałów  ; je d e n  h o len d e rsk i pod­
oficer po leg ł. W ojsko to cofnęło się p o lem  
do M aestrich t. L in ija  na lew ym  b rzeg u  Maasy 
je s t  codziennie  W zmacniana. Cały p u łk  4 . ,  
wyjąwszy je d e n  bata lijon  , tam że  wyruszył, 
"Wojska nasze p a ła  ch ęc ią  zm ie rzen ia  się z nić 
p rzy jac ie lem .

Z  A ntw erp ii piszą z d . 9. l ip c a :  W czoraj o

godzinie lO tej W ieczorem  pokazała s ię  łódź 
ho londersk ie j h anon ije rsk ie j szalupy p rzed  z am ­
k iem  P h ilip p e  na praw ym  brzegu  Skaldy. Poczt 
gwardyi narodow ej p rzed  tym  zam k iem  p rzy ­
w itał ją  m ocnym  ogn iem  z b ron i ręcznej.

Z  M aestrich t piszą pod d. 5. b. m . : O ba- 
dwa oficerow ie, w zięci w niew ole p rzez B-elgij- 
czyków , zostali przez je n e ra ła  M ag n an , k tóry  
ich  bardzo  u p rz e jm ie  tra k to w a ł, uw oln ien i. 
M iał naw et wyjść ro z k a z , aby zboże i bydło 
za op ła tą  cła przechodow ego p rzepuszczały  p o ­
czty b e lg ijsk ie . M ałe n a p a ś c i, zdarzające się  
n a  fo rpocztach  , byw ają zaw sze p rzez  w łaści­
wych dowódzców surow o nagan iane .

D okończen ie  odpow iedzi rządu  n id e rlan d zk ie ­
go na p ro toku ły  64. i 65. kon fereney i londyń­
skiej , p rze rw an ej w p rzesz łym  nrze . gaz- u .

n-Nola i p ism o pełnom ocników  n iderlan d zk ich  
z d. 4. g rudn ia  1831 ro k u  nie o d d a la ją .s ie  by ­
n a jm n ie j od tych  zasad » i p ro je k t n id e rlan d zk i 
z d. 30 . stycznia 1832 ro k u  był w tym  d u ch u  
ułożony, .D a le k i  od obalen ia  k tó re jk o lw iek  
zasad y , był przyzw oitym  sk u tk ie m  toku  u k ła ­
dów. N ie w zm iankow ał o- zapytan iu  w zględem  
władzy m onarch icznej, zastrzegając p o ro zu m ie­
n ie  się  w te j m ierze  p rzez  w aru n k i wynagro­
d zen ia , i gdyby lionferencyja  podała była p e ł­
nom ocn ikom  n iderlan d zk im  sposobność ośw iad­
czenia się  w zględem  rzeczonego p ro jek tu , rno- 
żeby w edług podobieństw a do prawdy pozyskano 
je szcze  na początku  lu teg o  w zglcdem  tego za­
pytan ia  w y p ad k i, 'k tó re  później na ©sóbnycll 
u k ład ach  w H adze o trzy m an o ,  przyczem  n ic  
m ożna było ani przew idyw ać , ani dom yślać sie, 
aby w sprzeczności ze w szystkiem i h isto ry ją  
pośw ięcouerni p rzyk ładam i układów  w zględem  
u znan ia  pow stałych prow incyj p rzez praw ego 
ich. m o n arch ę , w ym agano, iżby rozstrzygnienie 
tego zapytan ia  uw ażano ja k o  nasiąp ionp  za po­
ro zu m ien iem  się  ,  i aby k ró l jm ć  zaczał od 
zrzeczen ia  się praw  sw oich , n ie  otrzym aw szy 
p ierw ej spraw iedliw ych w arunków  dla H olan- 
dyi. Gdy m ądra  i roztropna polityka uznaw ała 
niestosow ność te j d rog i, p rze to  w tenczas do­
p iero  nam ien iono  o zapy tan iu  w zg lędem  w ła­
dzy m o n a rc h ic z n e j, kiedy negocyjator rosssyj- 
slli w H adze uczynił iuicyjatyw ą k ilk u  dogo­
dnych w arunków .

itCo-się tycze pm testacy i g ab in e tu  n id e rlan d z ­
kiego ', stosowały się one do rozm aitzch  epok  
układów  r n ie  mogły zostawić żadnej w ątpliw o­
ści o sposobie m yślen ia rząd u  n id e rlan u d zk ie - 
go ; a je ż e li  m im o tak  częstych ośw iadczeń te ­
go sposobu m yślen ia poddano się  n ie jak im  u -  
łu d z e n io m , te  zostały w k ró tce  u c b -fo n e , b e z



Całkowitego praw ie  odosobn ien ia , na  k tó re  p e t-  bardzo są  zasm ucające . O byw atele  nieprzygó*- 
nom ocnicy n iderlandzcy  w osta tn im  czasie w i- tow ani do blokady c ie rp ią  n iedosta tek . O d 
dzie li się skazanym i; a jen c i belg ijscy  nie do- dw óch dni przybyw ają ty lko z trudnością  wło- 
".nawali te g o ; p rzypuszczen ie  ich  na k o n fe ren - ścianie, a m ało  odważa się w tę  drogę. Jedy- 
fcyją m oże być nareszcie  uw ażane ty lko za czyn- n e m  ź ró d łem  pom ocy m ieszkańców  są ogrody 
n  iść m iędzy trzecim i., i tąlf. m ało m ićć  sk u - na p rzed m ieśc iu  S. P io tra ,  położone m iędzy
tltów  , ja k  w ysianie posłów iang ie lsk iego  i ira n -  
'uzk iego  do B ru se lli .

»W końcu  64 ._pro lokułu  pow iedziano, iż k i l­
k a  dworów, rep rezen to w an y ch  na konferency i, 
ośw iadczył0 prosto królow i jtn c i u b o lew an ie , 
ja k ie  im  spraw ił p ro je k t z d. 30. stycz. 1832, 
p r o je k t ,  k tóry  w  ich  oczach je s t  w ca le  nie* 
niestosow nym . N iżej podpisany m a  z lecen ie  
oświadczyć , iż je d e n  z ły ch  dworów dał poznać 
swoje zadow olenie , że H olandyja uczyniła in i­
c j a ty w ę ;  że' dwa inne dvyory n ie  tłu m aczy ły  
Śię , i ż e  żad en  z n ich  n ie  w yrzek ł zdania, iż 
te n  p ro jek t j e s t  w oczach jeg o  niestosow nym . 
P rudno  oraz byłoby uzasadnić to tw ierdzen ie , 
pdy znaczna część artykułów  tego p ro je k tu  n ie  
da ła  nigdy pow odu dó kontrow ersyi , a k i lk a  
innych ułożono stosow nie do odpow iedzi k o n - 
łe ren cy i z d. 4. stycznia 1832 r. , do k tó re j się 
te ra z  odw ołuje nota konferencyi z d- 11. czerw -

m ia s te m  a cytadelą . -Funt m asła  p łacono  na 
o sta tn im  ta rg u  1 zh . 20 c e n t . , a m ały  koszyk 
sta rych  ziem niaków  l z h . ,  i tak  w szystko w tym  
sto sunku . J e n e ra ł D ibbets kazał wczoraj oznaj­
m ić  , że  każdy k tó ry  się n ie  m oże na trzy  
m iesiące  w żywność zaopatrzyć, pow inien m ia ­
sto opuścić. W  ty m  p rzy p ad k u  znajdow ać 
Się b ęd ą  tysiące m ieszkańców .

J e n e ra ł M agnan przybył dzisiaj rano do H ocht; 
sądzą, że  założy tam  swoje g łów ną kw aterę .*  

Turcyja.
O debrano  z A lesand ry i n as tęp u jące  d on iesie ­

n ie  o w idzen iu  się -A bdullah paszy z M eh m e- 
d e m  A l i : »Gdy E g ip t radości s ię  oddaw ał na 
p ierw szą w iadom ość o upadku) w zię te j sz tu r­
m e m  iw ierdy S t. J e a n  d’A cre i w zg lędem  fe- 
!go , ' że  A bdulla li pasza poddał się zwycięzcy, 
a oraz--gdy z p odziw ien iem  tudzież zaostrze­
ni! 'iWPeiekawoścr oczekiw ano szczegółów tego

«■»', inne  zaś artyku ły  zgadzały , s ię  z u k ła d e m  "> pmmiWtnegoy d-. 27 . m a ja  zdarzonego w ypadku, 
h rab iego  O rłow a w H adze. * . 1. 2 j  Ćżferwea o- godzinie 4  po p o łu d n iu  u k a -

*W cdlug 64 p ro lo lu iłu , w zm iankow any p ro - zał się iv obliczu  A lexandryi o k rę t w ojenny  
je k t  t ra k ta tu  został udzielony  konferency i lon- w i^e-k ró la  jm c i, zaw iadom ił, iż w iezie ni po- 
'dyńskiej d. 31. stycznia p rzez  pe łnom ocników  k ładz ie  pew na znakom itą  osobę i zbliża c sie
n id e rlan d zk ich . W ypada tu  uczynić uw agę , iż 
■pismo, przy k tó rem  pe łnom ocn icy  p rzesia li 
p ro je k t konferency i, m a  też  sarnę datę,, ja k  od­
powiedź n iderlandzka, i ż e  pełnom ocnicy  m ie li 
Zaszczyt w ym ienione pism o1, p ro je k t i odpo­
wiedź podać w pon iedzia łek  d. 30. stycznia o 
fś°dzinie 1 popo łudn iu  panu  w ice - h ra b ie m u  
Pa nerston . O koliczność ta  -zasłużyła na 
w zm iankę, bo się - z n ie j o k azu je , że prze łoże- 
n ,e n id erlandzk ie  poprzedziło  w ym ianę ra ty li- 
łtacyi ze strony w ie lk ie j Brytanii- i  F rancy i , a 
pełnom ocnicy n iderlandzcy  n ie m ie li sposob- 
uosci, aby m ogli ośw iadczyćsię w /g lęd em  trak - 
la tu  pokoju  k tóry  podali, chociaż stosow niedo 
otizym anego w ezw ania znajdow ali się tym  ce- 
le m  d. 30. stycznia o godzinie 4  po południu; 
•w w ydziale spraw  zagranicznych.* .*

"Niżej podpisany p e łnom ocn ik  k r ó la  jm c f  
'N id e r la n d ó w  dopelniw szy rozkazów  sw eg o -rz ą ­
du p rzez powyższe tló m aczen ie , k o rzy sta  z tej. 
*posobności i t. d. .*

(podp.) H . van  Z u y len  von N ieveid .)
B e lg iju m .

D z. P o litir /u e  udziela lis tu  z T o n g ern  % d.- 
®* lipca , który m iędzy in ne in i wyraża ; "W ia­
dom ości z M aestrich t dzisiaj ran o  odeb rane

w ypalił k ilk a  razy z dział. W ysłano natych ­
m ia s t z po rtu  sza lupę , by zaw iadom ić sie, jaki 
był cel przybyłego o k rę tu . W ice-k ró l jm ć  
znajdow ał się w łaśnie w zbrojow ni m a ry n a rk i, 
a gdy wieść g ru ch n ę ła , że  na pok ładzie  onego- 
o k rę tu  znajdu je  się w aleczny A b d u llah  pasza, 
spo jrzen ia  i uw aga A leksandryjczyków  zw ró­
cone nań zostały. P rz e d  pow rotem  sza lu ­
py' nie było je szcze  pew ności1 o- przybyciu A b­
d u llah  paszy i- m n iem ano ', że na pok ładzie  znaj­
dował się poseł- z  obozu- pod  S t. Jean  d’A cre, 
w ysłany zaraz z p ierw szym  gońcem  , k tó ry  
przyw iózł w iadom ość o u p ad k u  tw ierdzy. Gdy 
sza lu p a  s tanę ła  u; bo k u  o k rę tu  i  pow zięła w ia­
dom ość,. ż e  dostojna osoba zna jd u je  się ua po­
k ładzie  ,. w róciła  z najw iększym ' p o sp iech em , 
udała- s ię  ku  zbrojow ni, gdzie- p rzebyw ał w ice­
k ró l jm ć  i doniosła-, iż n a -p o k ład z ie  o k rę tu  
znaj di j e  się Abdullah- z  sw oim  k ia ją . W ice­
król wywiadywał się o- n ich  l  gdy usłyszał, ż e  
A bdullah , n ie . znający jeszcze  w ielk iej duszy 
wice-kró-ła w najw iększej by ł n iespokojności, 
kazał na ty ch m iast przygotować swój w łasny bat 
i  z a le c i ł ,  b y -ten że  popłynął n a ty ch m iast na

-pzeciw A bdulla li paszy j cfi°> w raz z jego  kia- 
ja, przyw iózł do pałacu rezydciicyjonalnego, do-
" X  2



k ąd  sam  w ice-k ró l się uda ł. Z aledw o przybył 
n a  w schody p a ła c u , kaza ł wsiąść do szalupy 
K engi O sm anow i, g łów nem u p ła tn iczem u  m a ­
ry n a rk i, k tó ry  go ze zbrojow ui odprow adził, i 
k tó rego  A b d n llah  pasza znał osobiście ; p o le ­
c ił m u  oraz, ażeby u d a ł się ua  przeciw  paszy, 
pocieszył go i zapew nił o sz lachetnym  sposo­
b ie  m yślen ia  w ice-k ró la . Z  tam tąd  M eh m ed  
A li u d a ł się  z o rszak iem  sw oim  do dyw auu, 
u siad ł na sw ojem  zw yczajnem  m ie jscu  i na  
dosto jnem  obliczu  jeg o  postrzegano  g łębok i 
sm u te k , có rk ę  lito śc i. IV ty m  stan ie  p rz e trw a ł 
n ie m a l kw adrans n ie  m ów iąc an i s ło w a , n a ­
re szc ie  p rze rw a ł m ilczen ie  i r z e k ł : »Doniesio- 
no m i, ze  A b d u llah  pasza w ie lk ą  udrzęczony 
je s t  trw ogą , le cz  ch cę  go uw oln ić od n iej , i 
gdy po raz pierw szy p rze łam u ję  surowość k w a­
ran tan n y , zadam , ażeby zezwolono przybyć t e ­
m u  gościow i, iżby na  chw ilę  p ierw ej m ógł 
uspoko ić  swój skołatany  um ysł.*

A bdullah  po przybyciu  sw ojem  z warowni 
pow itany  by ł w ystrzałam i, a ciekaw i g rom ada­
m i schodzili się dla w idzenia go. W ie le  zna­
k o m ity ch  osób dw oru oczekiw ało  go na w scho­
d ach  g m ach u  m ary n a rk i. O zachodzie  słońca 
p rzy b y ł A bdu llah  pasza i w ysiadł na  ląd  po­
w itany p rzez w ie lu  oficerów ; cały o rszak  u d a ł 
się pow oli w pochód  k u  p a łaco w i; czoło A b- 
d u lla h a  było zasęp ione i cala  postać jego  sm u ­
te k  okazywała. J e s t  zwyczajnego w zrostu, tro ­
c h ę  c h u d y , b ro d a  jeg o  ru d aw a , oczy żywe i 
fizyjognom ija d u m n a. M oże m ieć  około 35 lat; 
m ia ł, na sobie sukn ią  z granatow ego sukna spo­
so b em  e u ro p e jsk im , ja ll  wojskowi noszą te raz  
w  lło u stan ty u o p o lu , a głowę m ia ł n ied b a le  sza­
le m  k aszem irs ltim  owiązaną. Idąc schodam i 
p a ła c u , dostał się do w ielk iej sali, gdzie zastał 
m nóstw o  zgrom adzonych widzów i postępow ał 
do poko ju  posluchalnego  , gdzie w ice-k ró l s ie ­
dział w kącie . P o k o je  były suto ośw iecone. 
Gdy A b d u llah  u k aza ł s ię  W progu  , pow stał 
M e h m e d  Ali i na A b d u llah a  z  tw arzą śm ie ją ­
cą się pog lądnął , ażeby go do zb liżen ia  się  
o śm ie lić . A b d u llah  przyskoczył, u ch y lił g ło­
w ę , w pad ł do nóg wice - k ró la  i  ucałow ał 
kon iec  jeg o  szaty. B yłalo scena  trag iczna, 
w idowisko rozczu la jące  ! A b d u llah  w ołał glo­
som  skruszonego i  m ogąc zaledw o w strzy­
m ać  się  od p ła c z u : rP rzeb acz  naj. pan ie  b ie ­
dy m o je , p rzebacz  , a gdy n iebo  k ró lew sk ich  
u dzie liło  ci przym iotów , p rzeb acz  ja k  m o n ar­
cha , lecz  n ie  ja k  wezyr.* M eh m ed  Ali p o ­

dał m u  rę k ę , podniósł go i kazał m u  na dywanist 
usiąść przy  sobie. Gdy w ice-kró l na legał na to, 
ażeby go A bdu llah  u s łu c h a ł , ten że  nareszcie  
n a  p rzeciw  n iem u  na dyw anie usiad ł. M eh- 
in o d  Ali pocieszał go slodk iem i o jcow skiem  
wyrazy, zapew uial go, iż na jm n ie jsze j ltu n ie ­
m u  urazy n ie  czuje, że  zapom ina o przeszłości 
i że go odtąd ja k  syna swojego uważa. Ilaza ł 
tak że  usiąść k iaji A b d u lla h a , kazał przyuićść 
kawy, i podał A bdullahow i fa jkę , k tó re j tenżę 
przy jąć  nie ch c ia ł, lecz zm uszony by ł przyjąć 
lakow ą od w ice-król a. Po te j rozczulające* 
scen ie  dał znak  w ice-kró l obecnym , ażeby się 
oddalili i z A b d u llah em  tudzież z jego  ltia ją  
pół godziny ta jn ie  się naradzał. P om ieszkan ie  
dano A bdullahow i w pałacu , położonym  w b liz -  
kości w ice - k ró lew skiego . M eh m ed  Ali w e­
zw ał go, ażeby  udał się na spoczyuek i ażeby 
odw iedził go naza ju trz , rów nie ja k  każdego dnia. 
A bdu llah  oddali] się z w esołą m iną , p rzez w scho­
dy towarzyszyli n iu  dw orzanie, a u bram y p a ­
ła c u  zastał w łasnego konia w ice-kró la . S py ta ł 
się , czy to koił M ehm eda Ali, co gdy po tw ier­
dzono , pocałow ał siodło, wsiadł na koń iz w ie -  
lu  oficeram i, idącym i pieszo, ud a t się do p rz e ­
znaczonego m u  pa łacu , gdzie m u  straż  ho n o ­
row ą przydano. W ice -k ró l darow ał m u  p ięk n ą , 
b ry lan tam i osadzaną ta b a k ie rę  , i drugą cm a- 
lijow aną, tudzież z ło tem  wysadzaną szablę . P o ­
słano oraz rozkaz do K airu  , ażeby dla niego 
i jego  fam ilii, k tó re j spodziewano się z A cre , 
p a łac  przygotow ano. —  W opisanym  tu  przy­
p ad k u  udow odnił M eh m ed  Ali w spauiolom yśl- 
n e  i sz lach e tn e  przym ioty w ielk iego  serca swo­
jego . Łaskaw ość je s t  na jp iękn ie jszą  cnotą m o ­
narchy  a M eh m ed  A li okazał ją  tu  sposobem  
św ietnym  k tó ra  z ty lu  inuem i w yszczególnia- 
ją c e m i go przym io tam i' u n ie śm ie r te ln i im if  
jego  w ro czn ik ach  dziejów.*

~ G azety w iedeńsk ie , od eb ran e  dzisiejszą pocztą, 
donoszą , że K s i ą ż ę  I i e i c h s t a d t  (sy n  N a­
p o leo n a ), po  długiej c h o ro b ie , zszedł z tego 
św iata dnia 22. lipca  r . b . w ces. k ró l. le t ­
n im  zam k u  S ch o u b ru n n .

U w a g a .  W  p rzesz ły m  (88.) n rz c . Gaz. »• 
w a rty k u le  z Czech dou icsiono , że  m iędzy in- 
n em i m iejscam i, i w T ren czy n ie  w ybuch ła  cho­
le ra . T renczyu  len  j e s t  inny od T rcnczyn* 
słyn nego k ą p ie la m i, g d z ie , ja k  w ca ły ch  W ę­
g rz e c h  , c h o le ra  od daw na z u p e łn ie  usta la .

(Do tego N ru . G azety dołączony je s t  N. 30. R ozm aitości. )
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